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Mowa p. Andrzeja Stopki 


wielgie a wielgie świento. Obhodzimy w nim stowom 


„roenice urodzynia się nasego wielgiego poety — króla 


wygłoszona d. 22 maja 1898 r. podczas uroczystości Mickie- nasik poetów narodowyk, Adama Mickiewicza. Bile 


wiczowskiej w Zakopanem *). 


Bracia Rodąaci! Poźryjmy dokoła! Telo luda,| 
głowa przi głowie. — I cozto takiego sie stało, co 
my się tak tlumnie zebrali... tak ślienie, bo nie ino | 
sami parafijanie tu som jest, ale z inksik wsi tu ludzi 
widzem. Po coz oni tu prziśli? Przecie oni majom 
swoje kościoły. Ci aby dzisiak jakie wielgie świento 
kościelne? Nić. — 
radzić do grobu jakiego dobrego cłeka i prasnąć za 
nim grudkom ziemi na wieene odpociwanie? — I to 
nić. — Ale ześlimy się, jako się dziś shodzom ludzie | 
w calej Polsce, boć i tamci, co im nie wolno sie gro- 
madzić, coby usanować pamieńć swoich wielgik 
przodków — to i tamci tu som jest miendzi nami, 
świentujom z nami duhem w tym roku. O, bo w tym 
roku — w tym miesioncu napićkniejsim -— w Polsce. 


*) Nigdzie dotad niedrukowana mowę p. Stopki podajemy 
v »Przegladzie<, wierzac, iż choć wypowiedziana już dawno, 
niai jednak zawsze na czasie, gdyż zawarte w niej mysli 
rozumne i uezucia zacne nie ulegają przedawnieniu i przez 
czas wartości swojej serdecznej nie traca. 


Ci moze ześlimy sie, coby odpro-| 


 ziwobycia, 


sto roków uńdzie na godniom Wilijom, jak sie uro- 
dzieło to wyjątkowe dziecko, co go Bóg udarował 
wielgim duhem. On umar śterdzieści trzi roki temu, 
ale obchód na pamiątke jego urodzynia zacyna dziś 
muzika; my sie tyz jakosi nie smucimy, ale weselimy 
i scęśliwimy, jeze nam Bóg podzwolićł nalezeć do 
tego, co i on narodu — jeze nam go Panjezus zeslał. 
Widno, ze nie umar, kié nam sie weselić i uradować 
wolno. O, tak. On nie umar, a hociej jego martwe 
ciało lezi na Zamku, Wawelu, pomiendzi królami — 
tam w Krakowie — to jego duk, jego ksiązki, jego 
pieśni, jego cała przepiekna pasy zije do dziśka 
miendzi nami, zije i zić bedzie, dopokiel jedna polska 
kropelecka krwie iść bedzie w żylak jakiegokolwiek 
cleka. 

Nie bedem wam tu, moi kochani, opowiada! jego 
bo wam to juz opedział ksiądz na kaza- 
niu lepiej, jakby ja to potrafić. Nie bedem gwarzył 


jo jego ksiązkach przepiknyk, co zawićrajom i o cim 
|, pisom. Powićm wam ino telo, jeze jego cale ziwobycie 


|bylo przepićkne jako i jego dusa. Nikany na nim zá- 
dnej plamy, zadnej skazy ani ślaku znaku, a przepeł- 
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nione jes napikniejsemi cinami. To mi mozecie wie- 
rzić, jako i sićko, co wam powiém, odemnie chętnie 
przijońć, bok przecie waski cłek z krwie i kości. 

Ksiązki, co ik Mickiewicz napisal, poprzekładały 
sickie narody świata na swoje gwary i nimogom sie 
im doś nadziwować — telo som jest piekne. Nie be- 
dem wam o nik gadał, bo na to ta małą kwilka nie 
wystarci. Na to trzaby nomniej roku po końndecku, 
coby to jako tako ogodać syrzej. Moze kieinendyj 
nandzie sie na to cas. Dziś wam ino powiem, dziwtóre 
rzeci tak z jego ziwobycia jako i z jego ksiązek wy- 
jęte, a nobarziej zwrócem wasom uwage na to, co sie 
nas, ludu polskiego nobardziej tyci. Powiem naprzód, 
jako Mickiewicz gorąco kochał Boga nadewsićko, pote 
Ojcizne, te niescęśllwom Polske, a nareście cały 
Polski naród, sićkie stany, bogatych i nędzarzi, a no- 
pierwej lud polski, bo w nim doźrał podwalinę pod 
lepsom przisłość. Tak, Mickiewicz kochał Boga. Po- 
wiadajom, ize ludzie barzo a barzo uconi, to w nic 
nie wierzom. To nie prawda! Clek, co prawdziwie 
duzo wie, to drugiemu tak jino na słowo jego nie bee 
wierzył, ale sam swoim rozumem kce dońść do prá- 
wdy, isuką jej nieraz i długo, ale jak on to jest do- 
prawdy mądry, to prawde nońść musi. Zje ka? Tam 
w górze, w Bogu. Naloz jom i Mickiewicz. Bez całe 
zicie wierzi w Boga, a prawdy suka. Wierzi zaś tak 
mocno, tak barzo, ze kie przisły one strasne casi 
i nasa Ojcizna stała się tym łachmanem potarganym 
wojnami i lada psu wolno juz bezkarnie wbijać do 
niej zęby i drzeć jom na fafręgi. — I potargali jom, 
ino na trzi części oni psi, bo sie juz cworty nie na- 
seł, kwała Bogu, to on wtej niepeci, nie widząc zni- 
kąd ratunku, jesce więksej wiary nabrał; prziseł do 
przekonania, jeze nima więksej mądrości na całym 
świecie nad te proste kielka słów, co ik w Dolinie 
Kościeliskiej wypisane mácie i citącie: «I nie nad 
Boga». Od Niego to spodziewał się pewnćj i nolepsćj 
pociehy, a ze ona przińndzie, wierzył tak barzo, jeze 
juz cekał, ze ona lada kwila przindzie — ta pomoc — 
jino ze jej nie widno i zrobi Paniezus cud — zbudzi 
pośród nas Dawida, coby se ze skałkom i procom 
w gorzci poseł na Goljata — zmog go i wybieł one 
Filistyny docimentu. Dawida Paniezus nie zesłał... 
Widno my tego nie byli godni. 

Po rozbiorze Polski ozesuli sie Polaci po całym 
świecie, a Mickiewicz był im jedyną pociehom, bo on 
nigdy nie wątpieł w nasom lepsom przisłość — on 
dźwigoł w nik upadającom nadzieje, słabnącego duha. 
Ucył róznemi przepieknemi przikładami, jako majom 
robić, coby sie stali przikładem lo innyk — na- 
sieniem dobrego. A uci i nos do siela, bo te sićkie 


nauki i my citać mozemy i przekonować się w nik, 
bo ik przecie do dziśka mamy. 

Swojom nopiekniejsom ksiązkę, co sie naziwa 
«Pan Tadeusz» zacina urocistująci dzisiok poeta od 
wezwanio Matki Boskiej Ostrobramskiej, do wtórej 
sie w cięzkik kwilak swojego zicia uciekał. Pyta jom, 
coby mu tóz pomogła opisać jego ziem rodzinnom, 
Litwe i to, co sie w niej działo, a pyta tak: 

Matko święta, co Jasncj bronisz Częstochowy 

I w Ostrej świecisz Bramie! Ty, co gród zamkowy 

Nowogrodzki ochraniasz z jego wiernym ludem! 

Jak mnie dziecko do zdrowia powróciłaś cudem — 

Gdy od placzęcej matki, pod Twoja opieke 

Ofiarowany, martwą podniosłem powieke, 

I zaraz mogłem pieszo, do Twych światyn progu 

Iść, za wrócone Życie podziękować Bogu — 

Tak nas powrócisz cudem na Ojczyzny łono!... 

Tymczasem przenoś moją duszę utęskniona 

Do tych pagórków leśnych, do tvch łak zielonych, 

Szeroko nad blekitnym Niemnem rozciąenionych... 


Królowa Korony Polskiej wysłuchała go i do- 
dała mu sićły, jeze napisał cosi takiego, co takik 
ksiązek pićeknyk ledwie kielka nońdzie na całym 
świecie I to od stworzynia świata jaze do siela. Nas 
zaś, Polaków, pokozał całemu światu — sićkim iu- 
dziom, co zili, zyjom i zić bedom, jako naród wielgi, 
co nie jino sablom potrafi powalić dziesięć razi mo- 
cniejsego wroga, ale ji w poezyi potrafi tworzić wiel- 
gie dzieła. 

Mickiewicz miłowal Polskę. Nie było juz moca- 
rza sabli, wielgiego przijaciela ludu — Kościuszki, 
ale był inny mocarz, mocarz słowa — Miekiewicz. 
I jak Kościuszko uchronićł nas od tego, ze my nie 
upadli z hańbom na cole, nie dali se wydrzćć sabli 
z garzści, ale poleglimy z honorem uratowanym z bro- 
niom w ręcak, tak Mickiewicz nie pozwolił na to, 
coby nase cierpienia okropne przemineny bez ślaku, 
ale on, co w nim zestrzelily sie sićkie nase boleści 
i były w nim nowiękse tak, jeze słuśnie móg wołać: 
«Miljon jestem, bo za miljony cierpię i znoszę katu- 
sze». To znowu: «Ja i Ojczyzna to jedno». On to si- 
ćko wypisoł we swoik ksiązkak i przez to zaprote- 
stował proci gwałtowi i niesprawiedliwości, jakom wro- 
gowie nasi na nasej Ojciznie ucinili. On kochal Pol- 
ske, a tego dowodem rok ten, kié ta cała nasą Ojci- 
zna, sićkie stany, bogaci i bićdni, sićkie razem, a zgo- 
dnie kupiom sie, coby ućcić króla polskiej pieśni. 
Jego to cień, kie se tam z góry na nas poźre i widzi 
nas razem, bo jemu sie jedność miendzi Polakami no- 
barziej widzi — toz to rad, kie widzi dziś tlumy ludu 
polskiego razem z panami, jeze pokazujom, ze tak 
samo jak i oni rozumiom jego ksiązki — jego prze- 
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piekne myśli i rady. Kocháł on sam sićkich barzo 
i tyk, co ś nim zyli i nas, co my sie porodzieli pote 
pogrobowcami. Kochał lud polski, a widząc, jeze tym, 
co do siela ciągnćni z ostatnim wysiłke ten wóz trudów 
koło odbudowaniąń nasej Ojcizny, ze im ręce glewiom, 
to wte przekonał sie, jeze oni sami nic nie zrobiom, 
ale bystre jego oko dostrzegło nowe sieły. I jak Ko- 
ściuszko, tak i on pokladał całom swojom nadzieje 
w ludzie polskim, w tym ludzie od pługa z carnemi 
ręcami od roboty i mozołów, co rozbudzając w sobie 
samym pocucie własnej sieły, stworzi kiejsi swojom 
własnom lepsom przisłość, scęślilwsom dole, wolność 
prawdziwom. Tak se wysoko socał Mickiewicz lud. 
Tozto nowięcyl swoik poezij stworzył, opisując to, co 
od ludu słysał. Tak pise: 
»...Słuchałem piosnek, nieraz kmieć stuletni, 

Trącając kości żelazem oracza, stanał i zagrał na wierzbowej 
Pacierz umarłych ...« (fletni 

A on tego pacierza, tego opowiadania słuchał 
od dziecka, a potem brał te baśnie i opowiadania od 
ludu litewskiego, bo jako ze sie tam urodziół, nalepiej 
go znał i rozumiał. Nie bocył on na to, jeze pisanie 
takik gadek i takik ludowyk poezyj ściągnyno noń 
wielgom nienawiść, ze nawet po gazetak na niego pi- 
sali, jeze sie sieli, coby ładnym zrobić to, z cego sie 
juz dawno baby pod kościołem śmiały i w co nie wie- 
rzyły i nie wierzom dawno. Tak ono te gadki na po- 
ziór ino głupie sie widzom i to ino ludziom głupim, 
ale cłek madry bedzie na nie patrzał inacej i on po- 
trafi sie w nik dopatrzeć samorodnego rozumu, a zdu- 
mieje sie nad ik ładnościom, a kié ik jesce wzion 
Mickiewicz w swoje ręce i przioblek w przepiekne 
sukienki i tak juz ładne i tak ładnie napisane ludziom 
dał do citania — hej — to sie ni mogli ludzie i ni 
mogom ś nimi naciesić do dziśka; ucom sie ik na 
pamięć, a jemu one zrobićłyv slawe, co nie przeminie 
przenigdy. (Dok. nast.) 


Włodzimierz Dzieduszyeki. 


„Dla uczczenia pamięci moich najdroższych rodziców 
i rodziny całej otwieram instytucyę naukową pod nazwą: 
„Muzeum imienia Dzieduszyckich we Lwowie, mam bo- 
wiem to silne przekonanie, iè otwieranie i oddawanie 


na użytek publiczny podobnych zbiorów po większych mia- 


stach naszego kraju, wielce ułatwi naukowe badania i przy- 
czyni się silnie do rozbudzenia zamiłowania naszej przy- 
rody“. 

Tak się wyraża darowujac krajowi w r. 1880 
zbiory swoje ś. p. Włodzimierz hr. Dzieduszycki, mąż 


nadzwyczajnej ofiarności i wielkiego zapału, którym 
obejmował przyrodę i lud całej Polski. 

Poglądy zmarłego na cel i zadanie tych zbio- 
rów maluje wybornie anegdotka o odwiedzinach dwu 
gubernatorów Galicyi w Muzeum. Założyciel, sam 
oprowadzający chętnie gości po swoich zbiorach, na 
wstępie oświadczył hr. Głoluchowskiemu, a w kilka 
lat później powtórzył to samo Niemcowi gubernato- 
rowi Paumgartenowi, że musi się przyznać do zdrady 
stanu popełnianej tutaj od szeregu lat. Nie uznaje on 
bowiem, mówił w dalszym ciągu, podziałów i dzisiej- 
szych granie politycznych Polski, a zbiory muzealne 
obejmują całą Polskę dawną. Gołuchowski oczywiście 
wysłuchał z uśmiechem przemowy gospodarza, jakżeż 
się jednak wydłużyła twarz austryackiego jenerał-gu- 
bernatora pod wrażeniem strasznego słowa „Hochwer- 
rath“, które wypowiedział pan Włodzimierz z wielką 
powagą i spokojem. 

Pod świeżem wrażeniem zgonu Dzieduszyckiego 
przypomniały pisma polskie spoleczeństwu o zasługach 
zmarłego. 

Jeżeli na tem miejscu jeszcze osobno poświęcam 
wspomnienie zacnemu obywatelowi, to czynię to ze 
względu, że i Tatry miały swój dział w zbiorach 
muzealnych, oraz dla uczczenia starań Dzieduszy- 
ckiego około poznania przyrody tatrzańskiej. 

Tatry stanowiące pod wielu względami odrębny 
świat przyrodniczy od reszty Polski wchodziły w za- 
kres Muzeum od samego jego początku. 

Główny dział Muzeum, rdzeń tegoż tworzy zbiór 
płaków, któremu się zmarły przedewszystkiem odda- 
wał będąc zapalonym ornitologiem. 

Przed wielu laty, kiedy ornitologia tatrzańska 
była jeszcze zupełnie niezbadaną, wyslał w r 1861 
Włodziemierz hr. Dzieduszycki doświadczonego pra- 
cownika w tej dziedzinie Ernesta Schauera do Tatr. 

Schauer, Saksończyk z roku, wychowaniec i u- 
czeń pierwszych ornitologów niemieckich naszego 
stulecia Naumanna, Brehma i Thienemanna, wybrał 
się z zasiłkiem Dzieduszyckiego na kilka miesięcy 
do Tatr i stąd nadsylał okazy ptaków do Muzeum, 
a następnie ogłosił sprawozdanie z wycieczki nauko- 
wej w czasopiśmie ornitologicznem Journal für Orni- 
thologie X. 1862. Cassel: Tagebuch- Notizen während eines 
| ornithologischen dAusflugs im der hohen Tatra, im den Mo- 
naten Juli und August 1861. Był to początek badań 
ptaszm tatrzańskiej i praca ta zwrócila uwagę zawo- 
| dowych badaczy na Tatry. Znaczne później jednak 
dokladne zbadanie ornitologii tatrzańskiej szczęśliwie 
przeprowadził dzisiejszy najlepszy ornitolog Tatr An- 
toni Kocyan, obecnie leśniczy w Żubercu na Orawie, 
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z którym również utrzymywał ścisle stosunki Wło- 
dzimierz hr. Dzieduszycki. 

Liczne okazy ptaków tatrzańskich w Muzeum im. 
Dzieduszyckich pochodzą od Schauera, a następnie od 
Kocyana. Inne działy fauny mają równieź licznych 
przedstawicieli z Tatr. Oprócz zwykłych zwierząt gór- 
skich jak: kozic, świstaków (w r. 1894 dostała się do Mu- 
zeum para pięknych okazów świstaków z Tatr wsku- 
tek osobnych starań Dzieduszyckiego) posiada Muzeum 
im. Dzieduszyckich kilka rzadkich okazów. Do nich 
należy popielica żołędnica Myoxus quercinus Blas, nad- 
zwyczaj rzadko spotykane zwierzątko żyjące w Ta- 
trach. Podobnie cennym okazem jest popielica dębowa, 
Myoxus Dryas Schreb, którą odszukał w Tatrach An- 
toni Kocyan. 

W zbiorach roślin znajdują się także zielniki 
z Tatr oraz pojedyńcze okazy dostarczone przez dra 
lichmanna, dra Janotę, Schauera i innych. 

W dziale mineralogiczno-geologiczno-paleontologicznym 
podstawę zbiorów stanowią okazy tatrzańskie, które 
pochodzą od profesora Ludwika Zcjsznera, nadzwyczaj 
pracowitego badacza geologii tatrzańskiej. Historya 
tego zbioru jest następująca: 

Ojciec Włodzimierza Józef Dzieduszycki, który 
również oddawał się przyrodnictwu i zamiłowanie to 
przekazał synowi, zrobił był w latach pomiędzy 1832 
a 1840 układ z Zejsznerem; podług układu tego miał 
Zejszner wydać opis geologiczny Tatr i zebrać po- 
trzebne okazy. Jeden zbiór tych okazów był prze- 
znaczony do Muzeum im. Dzieduszyckich, drugi dla 
Towarzystwa Naukowego krakowskiego, a trzeci dla 
Zakładu narodowego im. Ossolińskich. Opisu geologi- 
cznego Tatr Zejszner nie dokonał, bylo to nawet nie- 
podobieństwem przy ówczesnym stanie znajomości Tatr, 
ograniczył się więc tylko do licznych monografii po- 
szczególnych okolic Tatr i Podhala. Zbiory geologi- 
czne jednak pozostały i stanowiły związek tego działu 
w Muzeum. 

Bogate zbiory etnograficzne Muzeum dotycza już 


Do ostatnich wydawnictw Muzeum im. Dziedu- 
szyckich należy też staranny i obszerny opis powiatu 
Sokalsktego napisany przez p. Sokalskiego. Przedmowa 
zapowiada wydawanie opisów i innych powiatów Ga- 
licyi, które to prace zawdzięczają początek konkur- 
sowi ogłoszonemu przed kilku laty na opis wzorowy 
któregokolwiek powiatu galicyjskiego. 

W ostatnich czasach Włodzimierz hr. Dziedu- 
szycki nosił się z myślą zamieszkania w Zakopanem, 
a żywo go zajmowały objawy życia i ruchu, jaki od 
niedawna wszczął się tutaj w dziedzinie pielęgnowa- 
nia i odbudowywania kultury swojskiej tatrzańskiej. 
Siły jednak słabły, w chwili rwania się do nowych 
przedsięwzięć zakończył Włodzimierz hr. Dzieduszy - 
cki swój pracowity żywot. 

Dr. St. Hliasz- Radzikowski. 


- 


0 nazwach miejscowości w Tatrach. 


List otwarty do znawców tych nazw. 


W numerze 12 »Przeglądu Zakopiańskiego« po- 
dalem krótki artykul o Uplazie Kalackim, w którym 
Dr. St. E-R. porobił niektóre zmiany, dotyczące po- 
danych przezemnie miejscowości i usprawiedliwil je 
w załączonym dopisku. Za zmiany te jestem mocno 
wdzięczny Dr. St E-R. Sam fakt jednak popełnienia 
przezemnie kilku błędów w nazwach tatrzańskich 
zniewala mię do poruszenia tej kwestyi i omówie- 
nia jej dokładniej. Po Tatrach chodzę od r. 1887 i to 
przeważnie w miejscach najbliższych Zakopanego. 
Nazw: »Upłaz Kalacki«, »Koryto« i »Szklana Brama« 
dotychczas jednak nie słyszalem. Czy nazwę »Suchy 
Wierch« w zastosowaniu do Upłazu Kalackiego za- 
pożyczyłem z mapy wojskowej, czy od kogo z tury- 
stów lub górali — dzisiaj nie pamiętam. »Wrotkami« 
nazywalem dawniej to, co i Dr. St. E.-R. niemi na- 
zywa. Zbił mię z tropu kiedyś jakiś juhas, pasący 


owce w Korycie, który to właśnie Koryto nazwal 


innych stron, a szczególnie bogato i pięknie przedsta- 
wia się w nich przedewszystkiem Huculszczyzna. Opis | Wrótkami. Artykuł, o którym mowa, napisałem na 
dzialu Huculskiego wydał świeżo (w lutym b. r.) Wło- |drugi dzień po bytności na Uplazie Kalackim w to- 
dzimierz Dzieduszycki poprzedziwszy książkę słowem |warzystwie przewodnika, który na uwagę mego to- 
wstępnem. Treść dzielka stanowią tablice z podobi- |warzysza, znakomitego taternika, że Suchy Wierch 
znami fotograficznemi celniejszych okazów sztuki jest obok Goryczkowej, odpowiedzial, że i to (Upł 
i przemysłu Hucułów, z objaśnieniami profesora Wło- | Kal.) nazywają także Suchym Wierchem. Inny znowu 
dzimierza Szukiewicza. Wydawnictwo to ma tylko |z wybitnych taterników zapytywany przezemnie, czy 
pośredni związek z Tatrami, nastręczając przykładów | słyszał nazwy: »Upłaz Kalacki«, »Koryto« i »Szklana 
do porównania wyrobów huculskich z naszymi z Pod- Brama« i gdzie one leżą, odpowiedział, że nie sly- 
hala. Podobieństwo jest w ogóle nieznaczne i tylko 'szał nigdy, a »Upłaz Kalacki« zapewne leży gdzieś 
w niektórych motywach. kolo Kalatówek. To co ja nazywałem korytem »Ka- 


sprowym«, Dr. St. E. R. nazywa »Czubą Kasprową«. 
a wspomniany ostatnio taternik nazywa to »Suchym 
Kasproskim« i dodaje, że poza Goryczkową jest ró- 
wnież »Suchy Kondracki«. Podobnych faktów mo- 
żnaby było przytoczyć więcej, sądzę jednak, że i te 
wystarczą, ażeby dać czytelnikowi pojęcie o tym 
chaosie, jaki panuje w nazwach rozmaitych miejsco- 
wości w Tatrach. Przedewszystkiem dotyczy to miej- 
scowości mniej zwiedzanych, mniejszych skałek, prze- 
łęczy, źlebów i t. p. Wobec takiego stanu rzeczy, 
ażeby zachować wszystkie dobrze, dawne nazwy gó: 
ralskie (po co np. ładny wyraz » Wodogrzmoty« zo- 
stał zastąpiony » Wodospadami« ?!) dla ogółu zwiedza- 
jącego Tatry, byłoby pożądanem, zdaniem mojem, 
ażeby ktoś z taterników, znających dobrze te nazwy, 
zrobił dokładny szkic mapy Tatr w stosunku conaj- 
mniej 1:25.000 i na tym szkicu wszystkie znane miej- 
scowości zaznaczył. Ażeby zaś robota ta nie była 
zbyt uciążliwą, można ją ograniczyć (na razie przy- 
najmniej) do najbardziej uczęszczanej części Tatr t. j. 
do polskich Tatr (pomiędzy dolinami: Białej Wody, 
Chochołowską i Hlińską lub Wierch-Cichą). Ażeby 
zaś ułatwić korzystnie z takiej mapy, t. j. żeby z la- 
twością mógł odnaleźć nazwę danej miejscowości i od- 
wrotnie miejscowość danejnazwy, należałoby: 1) wszyst- 
kie nazwy (z boku na mapie) ułożyć alfabetycznie 
i zaopatrzyć numerami porządkowymi (synonizmy bez 
numerów). 2) numerami odpowiednimi pooznaczać od- 
powiednie im miejscowości na mapie. 3) wyszukanie 
miejscowości ułatwić przez wprowadzenie kratek na 
mapie oznaczonych poziomo dużemi a pionowo ma- 
łemi literami alfabetu i po nazwie umieścić odpowie- 
dnią parę liter np. »26. Koryto — Bd.« — »Szklana 
Brama = Wrótka. — 57. Wrótka (Szklana Brama) — 
Cd. i t.d. Co do samego szkicu, to sądzę, wystarczy 


zupełnie dla danego celu: oznaczyć grzbiety, granie | 
i skały liniami (grubszemi wyższe, cieńszemi niższe: 


szczyty np. krzyżykami, przełęcze — kropkami, hale — 
zakropkowanemi drobno miejscami, jeziora i potoki 
it. p. Nie ulega kwestyi, że nawet najlepszy znawca 
Tatr wszystkich miejscowości oznaczyć i nazwać 
nie potrafi wskutek tego zmuszony będzie udawać 


się po radę do innych znawców, między innymi i gó- 


rali. Bez watpienia zrobienie takiej mapy będzie wy- 


magalo pewnego nakladu pracy. Ale i to nie ulega.) 


watpliwości, że pracą tą zapisze się autor wdzięcznie 
w sercach wszystkich zwiedzających Tatry roda- 
ków. Mapę taką mogłoby wydać swoim kosztem To- 
warzystwo Tatrzańskie, tem bardziej, że koszt nie 
będzie wielki, a Towarzystwo zyska w tej mapie ma- 
teryal należyty do nazw przyszłej dokładnej mapy 
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Tatr, przynajmniej Tatr polskich, której oddawna do- 
magają się gwałtownie turyści. Mapa taka w stosun- 
ku 1:25:000 conajmniej obok dokładności w szczegó- 
łach powinna być wykonaną tak, ażeby łatwo było 
oryentować się na niej, czego nie można powiedzieć 
np. o mapie wojskowej. Następnie muszą być na niej 
oznaczone dokładnie wszystkie drogi, ścieżki, przej- 
ścia, schroniska, altany, szałasy, ławki, drogoskazy 
etc, dalej np. za pomocą gwiazdek, miejsca szcze- 
gólnie pięknych widoków, odpowiednie do popasów, 
jak również wysokości w metrach i t.d. i t.d. 

A. Groń. 


WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 


Pogoda stale prześliczna. Dzień po dniu nastę- 
puje jednakowo jasny, słoneczny, radosny. Nawet 
przymroski nocne spokojne są, jakby je łagodziła po- 
wracająca jakaś wiosenna fala. Niebo prawie ciągle 
nieskazitelnie czyste i czasem tylko po bladym jego 
lazurze przesuwają się wysoko długie, pierzaste obloki. 
Raz tylko, na schyłku ostatniego dnia pażdziernika, 
zasnuło się niebo chmurami i w nocy spadl deszcz 
rzęsisty. listopad już jednak stawil się w pelnym 
blasku słońca i z cieplem iście wiosennem. Snieg na 
górach stopniał i tylko gdzieniegdzie jeszcze bieleje, 
tworząc fantastyczną, zygzakowatą sieć, jakby ja- 
snych żyłek na ciemnym marmurze. Powietrze suche, 
lagodne i cisza w niem zupełna, najlżejsze tehnienie 
wiatru nie przerywa głębokiej zadumy poważnych 
świerków. 

Deszcz gwiazdzisty, pojawiający się zwykle w li- 
stopadzie, w tym roku ma być szczególnie świetny 
ji obfity. Jeden przypadnie okolo 12-go, a drugi około 
21-go tego miesiąca. Oby nam tylko chmury nie za- 
słoniły ciekawego i pięknego zjawiska. 

Umieszczenie dworca kolejowego zbyt blizko 
Chramcówek już teraz daje się odczuć w przykry 
bardzo sposób. Dziś jeszcze w porannych tylko i wie- 
czornych godzinach kłęby smrodliwego dymu rozcho- 
dzą się po tej do niedawna najladniejszej i najprzy- 
 Jemniejszej ulicy. Nietrudno przewidzieć, o ile złe się 
spotęguje już w przyszłym letnim sezonie, kiedy ruch 
kolejowy się wzmoże. Jeżeli inadal pozostanie wszystko 
bez zmiany, to przy kilku pociągach, przez caly pra- 
wie dzień wyrzucających tumany dymu węglowego, 
zupełna klęska Chramcówek stanie się nieunikniona. 
Podobno Komisya odbierajaca kolej przyrzekła uwzglę 


,dnić żądania poprawienia zlego, przedstawione jej przez 
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delegatów sekcyi zakop. Tow. Lek. Galic. Może tym 
razem będzie inaczej, przykre jednak doświadczenie 
dotychczasowe usprawiedliwia, niestety, najdalej idące 
niedowierzanie względem wszelkich obietnic. Sypał je 
hojnie koncesyonaryusz, nie żałowała Komisya ream- 
bulacyjna, a przecież zrobiono wszystko jak gdyby 
na złość. Wszelkie więc władze, wszelkie instytucye 
tutejsze powołane do opieki nad uzdrowiskiem, nau- 
czone tem smutnem doświadczeniem, nie powinny 
spocząć, dopóki celu nie dopną i nie usuną tej krzy- 
wdy, wyrządzonej Zakopanemu jakby przez jakichś 
jego wrogów. Odsunięcia ogrzewalni, koła obrotowego 
i zaprowadzenia przyrządów spalających dym żądać 
trzeba bezwarunkowo i bezustannie aż do skutku. 

Brak straży bezpieczeństwa na dworcu kolejo- 
wym daje się dotkliwie odczuwać. Podczas odejścia, 
a szczególniej podczas przyjścia pociągu panuje tam 
nieład nie do opisania. Furmani tłumem rzucają się 
na wysiadających z pociągu, wydzierają tłomoki, 
biją się o nie i nikną z nimi, a przybysz przerażony 
taką natarczywą uprzejmością długo błąkać się musi 
w bezładnej gromadzie furek zanim własność swoją 
odnajdzie. O nieszczęśliwy jakiś wypadek nietrudno 
także, niesforny bowiem tlum, gapiąc się na nadcho- 
dzący pociąg ciśnie się na szyny, pod koła. Potrzeba 
koniecznie, aby władze ustanowiły na dworcu jakąś 
stałą straż, któraby czuwała nad porządkiem i bez- 
pieczeństwem. Obowiązek ten nie może przecież cią- 
Żyć na naczelniku stacyi i tak już obładowanym 
obowiązkami i pracą ponad ludzkie siły. Straż taka 
zapobieglaby zapewnie skutecznie swawoli robotni- 
ków kolejowych, którzy gromadzą się w baraku na 
wprost stacyi i ubiegłej niedzieli urządzili formalne 
bombardowanie kamieniami magazynu stacyjnego. 

Pożar omal nie wybuchnął d. 2-go b. m. w szynku 
Jaciny przy ulicy Kościeliskiej, róg Kasprusiów. Za- 
paliły się sadze w kominie. Ogień był tak silny, że 
z trudem udało się go ugasić mieszkańcom bez po- 
mocy straży. 

Wycieczkę na Czerwony wierch odbyło w d. 31 
z. m. parę osób niezrażonych bielejącemi na szczy- 
tach śniegami. Wyprawę poprowadził Walek Brzega 
Dotarto jednak tylko na Kondratową Kopę. Snieg 
w niektórych tylko miejscach dosięgał do kolan, zre- 
sztą iść bylo można zupełnie dobrze. Przerwano wy- 
cieczkę na Kondratowej z powodu silnego bardzo 
i mrożnego wiatru, jaki wiał wprost w twarz wędro- 
wcom, przenikając najcieplejsze odzienia i przejmując 
zimnem. W Zakopanem wtedy zupełnie cicho. Widok, 
roztaczający się z Kopy Kondratowej, wynagrodził 
trud i zimno. Ciemne, skaliste szczyty z usianymi 
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gęsto białemi, lśniącemi plamami śniegu, po którym 
przesuwaly się lekkie, niebieskawe cienie, snujących 
się pomiędzy górami obłoczków, wyglądały jak w śnie 
zaczarowanym pogrążony, cudowny jakiś świat. Naj- 
pyszniejszy był Krywań i lekką mgłą spowita cicha, 
urocza dolina Liptowska. 


Szpital. 


Historyę powstania szpitala w naszem uzdrowi- 
sku podaliśmy ze wszelkimi szczegółami jej rozwoju, 
w Nr. 617 «Przeglądu». Sądzimy, że nie będzie bez 
pewnego interesu dla czytelników, jeżeli przedsta- 
wimy im bliżej samą budowę tego, tak bardzo wa- 
żnego w Zakopanem zakładu. Stanowi to nawet nasz 
publicystyczny obowiązek, aby zawiadomić ogół, w jaki 
sposób zużytkowują się pieniądze składane przez ogół 
na szpital. 

Plac jaki gmina ofiarowała dla szpitala leży 
nad samym Białym Dunajcem, przy drodze wiodącej 
z szosy Nowotarskiej (trochę niżej Chramcówek) ku 
(rubałówce. Jest to placyk tak mały, iż wznoszący 
się na nim budynek zapełnia go doszczętnie. Budy- 
nek sam jest skromny, ale zdaje się, że na potrzeby 
naszej stacyi klimatycznej w zupełności wystarczy. 

Rozkład wewnętrzny jest bardzo praktycznie 
obmyślany. Główne wejście, przez oszkloną werandę, 
umieszczone w szczytowej ścianie domu prowadzi do 
szerokiej wygodnej sieni, biegnącej wzdłuż calego bu- 
dynku. Pierwsze w sieni drzwi, na lewo, wiodą do 
salki operacyjnej. Jest to spory pokoik z dużem, we- 
neckiem oknem, z podłogą wyłożoną cementem i na- 
chyloną w łagodnym spadku do ścieku, od którego 
prowadzi kryty kanal, kończący się w ocementowa- 
nym dole po za budynkiem. Następne drzwi z sieni 
wprowadzają nas do pierwszego pokoju dla chorych. 
Staną tam dwa lóżka. Pokój jednak jest tak obszerny, 
że w razie potrzeby bardzo wygodnie umieścić będzie 
można i trzecie jeszcze łóżko. Dalej jest drugi taki 
sam pokój dla chorych, również z oddzielnem wej- 
ściem do sieni. Następne znowu drzwi w tym samym 
szeregu prowadzą do kuchni szpitalnej. Z kuchni 
wychodzą drzwi na drugą werandę oszklona, z któ- 
rej, ganek, biegnący wzdłuż całego domu, doprowa- 
dza: z jednej strony do głównego wejścia, a z dru- 
giej dochodzi do schodów opartych o szczytową ścianę 
i wiodących na górę. Schody te osłonięte będą również 
oszkloną werandą. Z tej też werandy prowadzą drzwi 
do drugiego końca glównej sieni. Dodać należy, że 
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sień główna przedzielona jest ścianą na dwie nieró- nią ofiarodawców kierowal przymus jakiś, a nie ta 
wne części. Pierwsza większa, od strony głównego | piękna, chrześciańska milość cierpiących bliżnich. 


wejścia, przylega do opisanych wyżej pomieszczeń 
i ma prócz tego, po stronie prawej, wejście do poko- 
iku z wanną i drugie do miejsca ustępowego. Druga 
zaś część sieni, mniejsza, drzwiami połączona z pierw- 
szą, stanowi wstęp do dalszych dwóch pokojów dla 
chorych — z jednej strony, a z drugiej znów do wanny 
i ustępu. Cała ta druga część budynku, dająca się zu- 
pełnie wyodrębnić od pierwszej, stanowi oddział dla 
chorób zakaźnych. Na górze, w przeciwległych kon- 
cach domu, są jeszcze dwa pokoje, z których większy 
przeznaczony jest na mieszkanie dla Sióstr Serca Je- 
zusowego, a mniejszy nie ma jeszcze określonego prze- 
znaczenia. W razie potrzeby i tam można będzie 
umieścić dwa, a nawet trzy lóżka dla chorych. 
Wszystkie pokoje na dole prawie są równe, co 
do rozmiarów, licząc po 3'/ą metra szerokości, 5 m. 
długości i 4 m. wysokości. Okna wszędzie duże, po- 
trójne, skierowane na południowy-zachód. W sieni 
dwa piece. Cały budynek postawiony jest bardzo sta- 
rannie, podłogi szczelne, ściany zaopatrzone dobrze. 
Smutne tylko wrażenie sprawia zewnętrzne oto- 
czenie szpitala. Wydzielono mu taki mały, taki skąpy 
kawałek gruntu, że między ścianami domu, a ogro- 
dzeniem ten grunt obejmującem przejść nawet trudno. 
Mowy więc być nie może o posadzeniu drzewek, 


Lista gości w Zakopanem 
od d. 28-go października do 8-go listopada b. r. 


Haller Cezary Kraków U Króla Józefa 
Okuszkowa Teresa z córką Litwa Wil. Swietlana 
Hempel Wanda | Kr. Polskie Przecznica 22 
Siemaszko Antoni Kraków | U Kuliga 
Ranicka Marya Litwa U Tatara Jedrz. 
Fuchsik Marya » » > 
Fayrich Józef Kraków U Kuliga 
Moskwa Franciszek Stanisławów »Ozałas « 
Moskwa Henryk | Kraków > 

Moskwa Ludwik | Rzeszów » 

Solecki Albin z rodziną Lwów Przecznica 9 
Chmielowski Witold Warszawa Chramcówki 32 


Markowski Aleksander z żoną 
Rozmysłowicz Anna z synem 
Płoska Stefania 

Moszczeński Stefan z żona 
Osiadacz Władysław z synem | Lwów 


Kr. Polskie 


» 


» Liljana« 
»Muran « 
Krupówki 75 
»Szałas « 


» 


» D 


Stara Polana 16 


Koszko Aniela z dziećmi Wieliczka 
Wolski Wacław Warszawa Chałubinsk. 7 
Goldberg Halina | . Jordanówka 


Pusch Franciszek 


Suchodolski Eustachy Kr. Polskie 


Krupówki 75. 


Razem osób 32, mężczyzn 15, kobiet 17. Ogółem od 1 stycznia 
do 3 listopada r. b. osób 4.802. 


Rozkład jazdy pociągów. 
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Kącik informacyjny. 


Urząd pocztowy otwarty od 8-ej rano do 12 w pol. i od 
2 do 6 pop, w niedzielę od 81/ą do 11!/⁄ r. i od 3 do 4 pop. 
W niedziele i święta w godzinach popoludniowych nie można 
nadawać przesyłek pocztowych i ani odbierać, ani nadawać prze- 
kazów pieniężnych. Biuro telegraficzne otwarte jest od 8 r. do 
9 w. bez przerwy. Biuro telefoniczne funkcyonuje w tych samych 


ZAKOPIANSKI 


godzinach co i telegraficzne. Listy roznoszone są o 7 rano i 11-ej. 
Paczki rozwozi się o 7-ej i o 12 w poł. Za rozwożenie paczek 
pobiera się oplate: od paczki do 17/, kg. 3 cen., do 5 kg. — 5cen,, 
do 10 kg. — 10 cen., nad 10 kg. — 15cen.; jeśli jest kilka paczek, 
bierze się jednę należy tość od najcięższej, a od reszty po3cen., 
bez względu na wagę. Karetki pocztowe odchodza: o 5:30 rano 
io 5 popoł. Przychodzą: o 9:30 rano i 9 wiecz. Opłata za prze- 
R do Chabówki w karetce 2 zir. 10 cen, na koźle 1 złr. 
cen 


W księgarni L. Zwolińskiego i Spółki w Zakopanem 


do nabycia: 


Ernest H. Dr. O przyrodzie planet. 

Feliński Zygm. Ks. Arcyb. Pamietniki. 2 tomy. 

Figulus Jan. Boskie poslannictwo Polski czyli jutrzenka swo- 
body. 

Fikcye ugodowe. Odpowiedź na rozmowę polityczną Piotra Warty 
O chwili obecnej. Głos z Warszawy. 

Gamaston. Lwia miłość i inne opowiadania. 

Gawroński F. Historya ruchów hajdamackich (XVIII w.). 2 tomy. 

German Ludomił. H. K. T. Dramat w 4-rech aktach. 

Gliński K. Losy. Powieść wspólczesna. 

Wróci. Powieść. 

Godlewska L. Kato. Powieść współczesna. 2 tomy. 

Godlewski Witold. Neron chrystyanizmu. Powieść historyczna na 
tle wieku XV. 

Grabieński Wł. Dzicje narodu polskiego. 2 tomy. 

Gruszecki Artur. Szachraje. Powieść wspólczesna. 2 tomy. 

Grzegorzewski Jan. Rok przewrotów. (Bułgarya 1885/6). 

Hannibal. Nedza w Rosyi w cyfrach. 

Horoskop nowy, ulożony z dzieł poetów polskich na każdy dzien 
roku. 

Hauptmann G. Hanusia. Przekład Maryi Konopnickiej. 

Tkacze. Sztuka w 5-cin aktach. 

Wożnica Henszel. Sztuka w 5-ciu aktach. 

Jabłonowski W. W zatoce śmierci. Nowelle. 


BAZAR PRZEMYSŁU KRAJOWEGO 
|. F. J. KOMENDZIŃSKI 


Zakopane, Krupówki. 


Poleca szanownej Publiczności rzeżby własnego wy- 
robu w wielkim wyborze. Makaty z Buczacza. Ki- 
limy Mandlowej we Lwowie, z Okna i z Glinian. 
Portyery z Andrychowa i Grlinian. Derki z Łańcuta 
i Rakszawy. Woreczki ks. Czartoryskiej. Hamaki 
z Radymna. Wyroby koszykarskie z Rudnika. Ser- 
wety, ręczniki, obrusy i t. p. w wielkim wyborze. 
Szkła luksusowe. — Ceny stałe. 
Pelen szacunku 


J. F. J. Komendziński, 
Członek Zwiazku Przemysłu Krajowego. 


Zakład wodoleczniczy 


DRA CHWISTKA 


urządzony z komfortem, otwarty cały rok, 
I WILLA ADASIÓWKA. 
U" Ceny przystępne. EM 


Redaktor odpowiedzialny i wydawca: Henryk Bogdani. 


Janiszewski T. Dr. Zakopane. Stacya klimatyczna w Tatrach. 
Z planem. 

Jellenta Cezary. Nurty. Ogniwa dramatyczne. Cześć 1. 

Kallenbach J. Or. Adam Mickiewicz. 2 tomy. 

Karowski Wł. Etvka polityczna w Rosvi. 

Kasprowicz Jan. Album współczesnych poetów polskich. 2 tomy. 

Bunt Napierskiego. Poemat dramatyczny. Z illustr. Stan. 

Debickiego. 

Krzak dzikiej róży. Poezye. 

Miłość. Poczye. 

Kiliński Jan. Drugi pamietnik nieznany o czasach Stanislawa 
Augusta. 

Kłopotowska Anna. Jeszcze rymy! 

Konarszczyk. Pamiętnik zesłania na Sybir Justyniana Rucin- 
skiego. (1838—1878). 

Konopnicka Marya. Linie i dźwięki. Poczye. 

Korolenko Wł. Z Sybiru. Obrazki powieściowe. 

Kosiakiewicz W. »Hallali«. Powieść. 

Niebezpieczny człowiek. Powieść. 

Koszczyc Wacław. Wici wyroczne. Pow. histor. na tle powstania 
styczniowego. 2 tomy. 

Kowerska Z. Bracia z wyboru. Powieść. 2 tomy. 

Powieści. 

Kiipfel 0. Prof. O zadaniach i kierunkach filozofii. 2 tomy. 
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-= å = ma -= -o a w i w w a a i aa al M 


Pensyonat JORDANÓWKA 


Pokoje na zimę z utrzymaniem. 


Bbecyalna W eranda 


dla kuracyi klimatycznej. 


Kuchnia wykwintna. Fortepian. Własne 
konie i powozy. 


ADWOKAT 


Dr. Zygmunt Zembaty 
z Nowego Targu 
bawi każda sobotę i niedzielę 


W ZAKOPANEM 


ulica Przecznica |. 15, w domu Brzegi. 


Druk W. L. Anczyca i Spółki w Krakowie. 


